
Długi® koryt arzera^zedłstrażnily ^a nim-wy soki, ogolony do gołej
skóry mężczyzna niósł^s-r

ató^zanykał
drzw

ogromne naręcze świerkowych gałęzi. Stra * * *1 * — ' AA« bo AV .*Ai 17 A XV-V ii a.* . - Iz ^
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^ych drzwiach, aż strażnik załatwił włe-piętror|
M Ą 1 M 3 . .2 b
^ 7^ celf^pięciu więźniów iedzlało ^rzy sTole^ ^drere-j^^

^4ed^-nc lśnię tv w ką t p^y^zy opuść 

na^ Na stole stała butelka po kefirze?!---

Cela była(nieduża^/schlud- 
4ebLVM J

<jH. ^bok, no nakapanym wosku, paliła, się nieduża świeca^-Bięiid^

'..  Mti ' 7 “ -;----- ---------------- 1 , ^Wtał brudne islT allll pa-

pierosy^ty-lko jeden naj-^edszy^/He^ SledzWli w milczeniu, kie^

Przybleżeli do Betlejem pasterze.

Grają skocznie.Dzieciąteczku na lirze.

^p Chlała na wysokości, chwała na wy sokości’—-t^^ b f) /

połączy 11 Inn i, potkałei, ws zy swy eztere-|y ^o-zos.łvą

Chwała na wysokości, chwała na wysokości |

A pokój na ziemi ...

Eolędft trwała jaszcze,-kiedy—jocen z nich, wysokl-r-noCTiy~-tTzy^^

s^olatek oparł-głowo-o ścianę. Bemowa farba by>B w ty ię-ym-n cjmnig

sza—4—tłuMs Antoni przymknął oczy i kiwając głową w r/t® bieżący ch

pasterzy, pomyślał jak ^jra^jest- dobrze. Rano padał deszaz zevśnle¥ 
Kiewx śnieg z deszczem^, było przenikliwie zimnej i wyładowywali ze sto­

jącego na bocznicy pociągu worki z cementem. Chodzili, ciężko grzęznąc 

w błocie, i wrzucali te worki na pakę wielkiej, rozklekotanej ciężarów

ki. Drgała rura wydechowa pracującego silnika thoć rrz4

'łonie w ci e p 1 @ iaan ©pniaka. W sz ■



oli jak cholera, j

Nic nie aa, wsiało wylecieć

nie mi nie wpadło

wnętrzn kieszeni marynarki

Załogi powiekę

* Boli,\z p

Wytrzesz

telki w

ł oczy.

powiekę 1 znów

Napijesz? * spytał

tak mu widać było le

nie ma?

»
o oka

j, i pokazał, czubek!bu-

* Małego -z^dził slęjlrii.
Wjechali w ciężki, sza^^pejzaż. Zachmurzyło się nagle i zaczęło 

padać. Krople deszczu szalały na szybie, a na suchej od wewnątrz Anto­

ni rozłożył kupon Totka i

ła-spowrotem, ta

brwartr

- Pięknie pani pachnie

dziewczyn^

ka^-ey-fr-^G^rupa'^ żołnierzami i 

zębami leciała na końcu J ^

ręłł—chł^paJUr~-~«4e—słs^^ 

powiedział kolega Antoniego

- Juz czekają na mnie ze dwie 

będzie wszystko, >ak to będzie? *

’Keloga pociągnął- p^

rt Chłopaki przygotowali, jak to

zmartwił się, nagle nie wiadomo cze-

t
ę chłopaki tak,3

- Do starych tak, kobity taSg^^ećTpó^

----•■'•■"-“■■■''■^'WyiiHTispBlRFJiriejDejrTpośpL^^ głową.

- Robot normalna, dzień w dzień od siódmej do piątej.

- Ja nie - powiedział kolega.

- A ja tak - powiedział Antoni - codzieńowyochę odłożyć i stopnlc/- 

^jw^-ai^^hrać»^rle!^^ potem domek, dzień w dzień.

- I nic z tych rzeczy?

- Nić# - powiedział Antoni.

■ - Wytrzymasz tyle lat? Czekania na wszystko, człowieku ...? J-iwa*-



^^zm^c
Ateząk żeby deszcz

nie zmoczył jej pięknej, obszernej trwałej.

- Panie kierowniku, Kraków do pana ! - krzyknęła.

Kierownik ®|ał ostre rysy i zamszową kurtkę. Spostrzegł obcego, spój 

rżał krótko i zatrzymał wzrok na skierowaniu, które Antoni obracał w 

palcach.

lerdobry-—-^ewlł do słuchawki - Halo-r-halu, tal~; tak, no

o ./><• widać było, że połączył^ąię z właściwą osobą, słuchał prze

chwilę tamtej

- A po odstawieniu nic się nie zmienlłO^ysyłaś wczoraj-u niej? - 

znów przez chwilę słuchał - no ja dotarłem, dotarłem do niego. Możnaby 

ją przenieść. Jest ordynatorem oddziału.

Kierownik usiadł za stołem i pstryknął na Antoniego. Antoni podał 

W skierowanie. ■ '

A^r Ho, lepiej ta® jest, szkołę maje na miejscu - mówił dalej do słu 

charci. czytaj^6 kartkę - no, pfzy szpibąlu. Otwierają pierwszą klasę ) 

od przyszłego roku, przy sz/ltalu. \ /

gnĆW/^aml^k^ispOjr^ałj^^
”/?4a3|/toiaj• y^/przy napewno ,^rzy jsą^ay^firajn idźyco o®~

djmatorj

K/erorn lał długLć wło

;ucając OKlemna s kiler owarUy, czesał wł/sy w /en spasób

^——-"KTie^ powiedziała. 1

Uchyliły s^ę drzwi, wsunął się^iłodziak w jasnym łrenczu,^ostaMł 

na stole przyniesiono menażki, /Coś szeptali, Antoni usłyszał tylko poje- 

sdyńcze /łowa: ¥upka, kartofelki, kompocik. Znówzadzwonił telefon, oka- 

zał^^ię, że jest\irugi na biurku kierownika/ Dziewczyna podeszła i pod­

niosła słuchawkę. \/ / \

------ A-łtalor taki Tał, Tak. Chwileczkę^———-------------------"^T~"



- 3 -

we Franeji, gdzie dystans między aryst*kra«ją a <3. w erga podkreślany?

roztyć sp®s*be« ubierania się trwał jeszcze przynajmniej 20 lat di

dłu'®’4 ~ e wyrażała się w 3t®pni»wy« upraszezaniu ubiera, destese- 

wywasiU} g® d» ist#tny@h i funkejena lny eh kształtów, teraz cseniej

bi*rąe p»d uwagę higienę* 6X^_>^T^<_j>*<r>i^8^jt-e^eT<^

rew ej jh*

a z D zu a »: IftW^tb 8 17

lewe

d ®® ® ś tw i znane b-”

e-c je# dz^ ale właśnie *d niek wziął się p®#y$
fe3t&®=X=W=afe451Ś=’:3ęfr«1ta^^

0 dzianinie - tak jrk ją rezuwiemy dziś - ae^ewr? mówić od czasów

!iąa a s z

produkcji prze^ysłewe^. Wydaj® się jednak, że najpierw wynikła *k

O*a z in8yćlT-ińiir^FjTin^ - pierwsze dzianiny t« p* prestu
• ieei Mg, ryby. Ślady dzianiny jak* uhi*ra edkryt* w Egioiiej ną

seigorefo led-neg* z ereekweów aeie^łdi® przedstawi.'!* SksrpetęiMa 

ezł*’ i « ka wlf^karp w lat eh 30 Vw. jn.e. w bieście Anfin*e

pr*dukz^8n* h^0s sandały z fełiy, zegna była tan t^kże przędza

bawełniana. W Europie dziaMisa psjawiłs się w w. XI i XII w* Wł«-

szscia i Hiszpanii, jak wiele is^yek wynalazków kMia^ife58g&£ przy- 
CCZdcOm wóUJ

wiezieta zastała p rze zTWy p Fa*J^ Krzy ż*v^. W XVI wieku przy p®a*ey >

.? iglic wyprsduk®" a ee p*ńez*eky bez bzwku, a w r. 1589 Wilia* Lee

zbud•wał pierwszą aasz^aę dziewiarską - tzw.krzesr* dziewiarską*. 

W XVIII w. p*jriwa się warszetat dziewiarski z wałkasi,^ wr.1740 

- pierwsze dzianiny barwne, w r. 1763 dzi^aina ażurnwa, s w r. 

1780 - d i* ni se śeiąga*z*w8. Te padsUsnwe wynalazki teehniezne, 

ud**k*nal*n« i ec-raz M*s8-»nxłxxw więtej dejąee «*żliw*ś*i służą

a a w da dziś.
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i wydziałowych i rdHBsraę reprezentuję nie oderwane głosy "określo- 

nych'8 grup studenckich, lecz są wyrazem stanowiska całego łódzkie­

go środowiska akademickiego.

Przemówienie tow J .Spychalskiego w treści swojej, sformułowa­

niach i tonie odbiega od tego, co Wyście,towarzyszu Wiesławie, 
^c^edi^ctl

«świ/ed#«yl4? przed aktywem partyjnym, w imieniu Biura Politycznego 

KC PZPR. Oświadczyliście wtedy wyraźnie:

W " Zanim jakikolwiek zarzut zostanie przeciw komukolwiek podni 

esiony publicznie, powinien być przedtem sprawdzony w odpowiednich 

instancjach partyjnych."

±axMapię±nBWxaaxpMkiż3XX±«

Sformułowania Waszego wystąpienia, dotyczyce studentów traktu­

jemy jako długo oczekiwany pierwszy krok w kierunku wzajemnego wy­

jaśnienia stanowisk. Czynimy krok następny. Parzyć zaufaniem| ocz­

ekujemy zaufania. Pragniemy również spotkania z członkami KG PZPR 

i instancji odpowiedzialnych za naszę politykę kulturalny w celu 

przedyskutowania i wyjaśnienia nurtujących nas problemów.
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